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PROLOG

Próba przeniesienia akcji „Chorego z urojenia” J. B. Moliere'a z Paryża pod
Tatry może się wydawać przedsięwzięciem co najmniej ryzykownym. Nasuwa się tu

stare porzekadło : „ gdzie Rzym, gdzie Krym, gdzie karczma babińska ?” Jednak i tam

i tu mamy przecież do czynienia z ludźmi, z ich codziennymi problemami, radościami

i troskami, wreszcie z tymi samymi, od wieków, ich wadami oraz zaletami. Jednym
z przedmiotów trosk trapiących ludzi od zawsze był stan ich zdrowia, stan ich kondycji
fizycznej, który warunkował przeżycie. A z tym, co ogólnie jest określane jako zdrowie,
było od początków rodzaju ludzkiego rozmaicie. Niebezpieczeństwa czyhały na każdym
kroku i z początku trudno się było przed nimi uchronić. Poza urazami ciała, nie obce

były ludziom choroby. Tłumaczono je najczęściej „ dopustem bożym”, lokalizując ich

przyczyny w woli sił pozaziemskich. Z tego przekonania wywodzą się różne sposoby
zjednywania sobie przychylności tychże tajemniczych sił, określanych jako bóstwa a za

nimi ludzie, którzy pomiędzy społecznościami a tymi bóstwami pośredniczyli. Nazywani
byli czarownikami, szamanami, wreszcie kapłanami. Ich, doskonalone z pokolenia na

pokolenie, umiejętności i doświadczenia dawały im wiedzę praktyczną jak pomagać
innym w przypadku utraty zdolności fizycznych tzn. zdrowia. Wiele w tych praktykach
było magii, ale rozwijała się też umiejętność leczenia ziołami ( roślinami).

Choroba, bez względu na jej charakter i przyczynę, eliminowała osobę
z ustalonego podziału pracy, co w rezultacie oznaczało pewne przywileje, chociażby
poprzez korzystanie z ogólnie dostępnych dóbr bez angażowanie się w ich zdobywanie.
Człowiek chory był najczęściej przedmiotem troski osób zdrowych, co dawało pewien
komfort życiowy „Opłacało się” być chorym, jeżeli miało się zapewnioną odpowiednią
opiekę. Z biegiem czasu „potrzeba choroby” stawała się sama w sobie chorobą. Pojawiali
się osobnicy, których określano jako „chory z urojenia”. Nie należy ich utożsamiać

z symulantami, którzy świadomie udają, że są chorzy aby uniknąć niemiłych dla nich

obowiązków ( np. służby wojskowej).
O chorym z urojenia można powiedzieć, że on bardzo lubi chorować, tak jak

gogolowski horodniczy bardzo lubił być gubernatorem. Takiemu „choremu” najczęściej
nie wystarczała jedna choroba, on „ musiał mieć” ich jaknajwięcej.

- Bar-z nie rod widzem, kie sie ku mojyj babie obracajom jyj kumoski - zwierzał mi

się znajomy góraL - bo, psiekrwie, nic ino o swoik chorościak ozprawiajom. A pote, nojdalyj
na drugi dzjyń, mojajuz mo tyn chorobę, florom siejyj kumoskapokwolyła !

A więc problem stanowiący osnowę komedii J.B. Moliere'a, napisanej około

350 lat temu, jest nadal żywy.
Adaptując omawianą komedię do realiów wsi podhalańskiej , pominąłem

świadomie międzyakty i całą część muzyczno-wokalno-taneczną, wprowadzając
na końcu góralski obrzęd „ogranio” solenizantki z góralska muzyką, śpiewem i tańcem .

Autor adaptacji
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OSOBY:

- Walenty Prokop - gazda
- Aniela - jego druga żona
- Zośka - córka z I-go małżeństwa
- Tereska - córka Walka i Anieli ( czasowo u Babki)
- Kaśka - kucharka ( służąca) u Prokopów
- Florek - znany we wsi gospodarz
- Staszek - jego syn zwany Stasiem
- Józek - konkurent

-Wójt
- Radny
- Miody Grulok
- Zielarki:

- Cipkula
- Franoska
- Zuscorka
- Krowiorka

- ChłopiIiII
- Zespól muzyki góralskiej
- Pieter i dziewczęta oraz chłopcy z Zespołu

MIEJSCE AKCJI:

Izba w domu rodziny Prokopów wyposażona w niezbędny sprzęt, pod tylną
ścianą stół z krzesłami, z boku pod ścianą lawa. Na przodzie sceny z boku ( po lewej
stronie patrząc od widowni) postawione drewniane łóżko nakryte kraciastą derką.

UBRANIA AKTORÓW

Ubrania domown«ików zwyczajne - codzienne, tak samo powinien być ubrany
Florek- ojciec. Tylko Staś nosi ubranie „ miejskie”, zaś Pieter, muzykanci i członkowie

Zespołu powinni nosić góralskie stroje.

JĘZYK AKTORÓW

Aktorzy mówią gwarą podhalańską, tylko Staś miesza gwarę z językiem
ogólnopolskim.
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AKT I

(Miejsce akcji - izba góralska ( kuchnia) wyposażona »’ niezbędny sprzęt,
piec kuchenni, stół, krzesła, lawypodścianami. Na ścianach „ święte

"

obrazy,
ewent. makaty, stary zegar ścienny i lampa naftowa na ścianiejako rekwizyt.
Za stołem siedzą Wałek i Znachorka, żona Walka - Aniela stoi przy kuchni)

Scena 1

( Wałek, jego żona Aniela i Znachorka )

Znachorka ( kładąc na stół zawinięte wpapier gazetowypaczuszki)- Tu mocie lykarstwo
na krzypote, wasa wom zaparzy jak herbate, a tu na mocynie nóg. Ino nie pomiysojcie i nie

wypijcie tego co na nogi, bo wos zlaksuje.

Władek (potakując głową ) - Wiym, wiym i Bóg zapłoć, ale i wom sie za to ode mnie cosi

patrzy ?

Znachorka : - Jo nie lykorz, Pon Bóg lykorz, tobie boli, ty narzykos a jo za to co ludziom

pomogę, to dudków nie wołom ino to jest tak : drogse lykarstwo to i napewno pomoże, a z

tonim, to sie ni ma nawet co babrać. Sami wiycie, ze dziś za darmo nic ni ma i ozwozcie som

w sobie kielo to wase zdrowie worce.

Watek ( wyjmuje zpugilaresu banknot i pytając wzrokiem pokazuje go znachorce )
-Wystarcy ?

Znachorka : Na tyn roz bedzie dość i niek wom idzie na zdrowie. ( wstaje) - No, to jo juz
pódem. (Kieruje się w stronę drzwi) - Z panem Bogem ostońcie 1 ( Wychodzi).

Pozostali w izbie : - Boże wos ta prowodź I

Scena 2

(Po wyjściu Znachorki zapada milczenie, któreprzerywa Aniela )

Aniela ( zprzekąsem): - I zaś poseł dudek na twoje fanaberyje.

Wałek ( zprzejęciem ) : - Jakie fanaberyje !? Jakie fanaberyje 1? Nie tobie boli, to nie wiys co

to znacy ciyrzpieć 1 Nie godoj byle co, ba patrzoj lepiyj swojyj roboty I

Aniela ( ugodowo): - Jo ino temu godom, ze nima prawie dnia, coby cie co me bolało i cobyś
nie wydajoł dudków na łyki - zielorce, abo japatykorzowi A z cego na tote twoje chorosci

dudków nabrać
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Walek (ze złością) : - A co jo temu winiyn, ze mom takom chorowitom maturę ? Tobie

dobrze, bo cie nic nie boli, ani ci nic nie chybio, ajo od małego był taki słabowaty.

Aniela: - Tu juz plecies we świat. Kiebyś ty był zawse taki jako godos, to jo by sie za cie

nigdy nie wydawała. Fajnom mos tom boleść, co ci do telo zawse pojeść !

Wałek : - To mi nawet jedzynie wycytujes ? To co mom robić ? Zdychać z głodu na swojyj
gazdówce ? Dziynkuj Bogu, ze ci sie pijok nie trefiył, bo byś przy nim użyłajak pies w studni.

Aniela : - Jo ci nicego nie wycytujem, ale patrzoj : ino w tym tyźniu, co mijo, zielorka była
u tobie trzy razy i nigdy za darmo, Grulok ci wyproscoł grzbiet - tyz nie za Bóg zapłoć, staro

Cipkula przystawiała ci pijowki - dałak jyj za to osełke masła, zaś pomagier japatykorza, co ci

robiył tom - Boże przeboc - .Ierwatywe, to nie dość, ze mi całe dyle zachlapoł, to jesceś mu

tyz fłorysi dudek doł. A co będzie dalyj ? Ze dyć ty skrony tyk syćkik lykarstw mozes do

reśty zdrowie stracić a nawet umrzyć ! I co jo zrobiem na gazdówce sama z dziećmi \1(płacze).

Wałek ( uspokajająco ): - Cicho-ze, cicho. Dej pokój - juz dobrze. Mozę jak Bóg do to się mi

może co poprawi. Cicho.

Scena 3

( Ci sami i Kaśka -kucharka )

Kaśka ( wchodząc ze skopcem i bańką na mleko w rękach ) - Podojyłak. Nawet dziś dość

godnie. Cało bomia i reśte w skopcu. Ka to ze skopca śloć ?

Aniela : - Wlyj do tego gorcka co na blachak, ale bez syrzynke.

Kaśka : -Dobre , bedzie prawie Zośce na budyń.

Aniela : - Jaki zaś bydyń ? Co to takiego ?

Kaśka : - Wcora przyniesła ze sklepu, bardzo to kwolyła ta co przedaje, ale do tego trza

słodkiego mlyka. Pytała, cobyjyj trochę ostawić.

Wałek (do żony) : - Kiebyś miała cas, to by my może przesuli jarzec ze somsieka do worka.

Aniela : - Możemy iść (zawiązuje zapaskę i wraz z mężem wychodzą )

Scena 4

( Kaśka i Zośka )
(Po wyjściu rodziców do kuchni wchodzi ich córka Zośka - panna w wieku pow. 20 lat)

Kaśka : -Ostawiyłak ci w gornusku mlyko na tyn budyń Patrzoj-ze, na blachy, wystarcy ?
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Zośka (zagląda do garnka) : - Będzie dość. (Po chwili milczenia) : - Słuchoj-ze Kasiu, cy mi

sie widziało, cyś z kimsi uradzała koło sopy ?

Kaśka (z uśmiechem ) : - Dobrześ widziała.

Zośka : - Fto to był, bo tak jakieby mi Józkowy kapelus mignon.

Kaśka (dalej z uśmieszkiem ) : - Bo to był Józek.

Zośka:-Acozfcioł?

Kaśka: - Pytoł sie cy nie wiym cemuś wcora nie przysła na muzykę, jakoś obiecała.

Zośka : - No, obiecałak, ale sie nie dało. Tata z mamom tak jakieby sie na mnie uparli,
fort wymyślali lo mnie zojyńcie - jak nie to, to tamto.

Kaśka : - Ale jesce sie pytoł skrony tobie, co jek nie wiedziała mu pedzieć.

Zośka (z zaciekawieniem) - Ze niby co ?

Kaśka : - Pytoł sie skrony Florkowego Staska, cy to prawda co ludzie godajom, ze sie pono
Florki do wos wybiyrajom na nomówiny. Wiys ty co o tym ?

Zośka (ze złością) : - Pietom byle co I Jo o zodnyk nomówinak nic nie wiym 1

Kaśka : - Nic jeś ze Staskem o tym nie urodzała ?.

Zośka : - Spotkałak go, po prawdzie, porę dni temu, ale co mrucoł, to biyda było
wyrozumieć. Telo jek pojyna, ze pono studia skóńcył, ale co dalej to nic nie wiym. Zaś ludzie

jak ludzie, pietom byle co.

Scena 5

( Te same i Wałek)

Wałek ( wchodzi na ugiętych nogach trzymając się za plecy ) : - Psiokrew 1 Zaś mnie

postrzykło w poły 1 (siada na krześle) - Kasiu, idze ku gaździnie, skóńcycie z tym jarcem.
( Kasia zakłada zapaskę i wychodzi z izby )

Wałek (prostując się na krześle ): - Zosiu, heboj ze tu na kwilę ku mnie

Zośka (siadając obok ojca) : Bar-z wos boli ? Mogę co pomóc ?

Wałek : - Nic, tak źle nie jest, ale sama widzis, ze jek coraz płońsy , nie dajem rady cinzsyj
robocie a matka sama nie do rady syćkiemu Trza nom będzie najońć jakiego parobka.
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abo lepiyj cobyś sie ty wydała i przywiędła dó domu zdrowego chłopa ( Zapada milczenie )
Po prawdzie, to jo lo tobie chłopajuz prawie mom. Kawalerjak sie patrzy, z dobryj rodziny,
pola u nik nie mało, ociec by sie mu zaraz podpisoł, byłabyś hrubom gaździnom.

Zośka (z opuszczoną głową ) - A ka by jo, niby, miała gazdować ? Tu swami, cy u niego ? A

może ón siyrota bez matki i trza mu babskieyj opieki ? Ftoz to taki ?

Wałek : - Zodnom siyrotom ón nie jest, mo ojca i matkę, do tego braci i siostry. Do reśty go

znos, bo to Stasek Florków.

Zośka : - Znać go znom, bo my wraz do skoły chodziyli, telo, ze ón był porę roków starsy.
Bocem go, ale ón był zawse taki jakisi nijaki Trzymoł sie od innyk na boku. Nawet sie śniego
śmioli - maminy Staś.

Wałek : - Ho, ho ! Teraz ón juz nie maminy Staś a pon doktor, po skołak 1

Zośka: Spotkałak go na drodze porę dni temu i cosi godoł o studiach Ale jak tak, to ón

bedzie za jakom miastowom pannom patrzoł.

Wałek (z zaangażowaniem J: - A ty to ni mos skoły ? Przecie jeś 5 roków do tego tam - jako
mu - jeździyła.

Zośka: - Wielko mi skoła - Technikum Gospodarstwa Domowego. Nadawałabyk sie prawie
na kucharkę do pana doktora

Wałek : - Zawse-ć to skoła. A cy ty uwazujes, kieli by to był hasynt mieć w chałupie włosnego
doktora ? Kielo by cłek na tym zwysył !? Ale rzec w tym, ze jek spotkoł trefunkem w

gospodzie starego Florka, fłoremu jak wiys Grulok - kostopraw przychodzi ujkem i tak my se

pourodzali, ze byłoby nieźle, cobyście sie, niby ty i Stasek, blizyj zapoznali. Jemu by się
przydała tako zaradno babajak ty a ón, doktór, to nie trza ci tłomacyć - sama wiys. Figura 1

Zośka (powątpiewająco ): - Nie wiym, cy by to było naprawdę dobre. Coz jo o nim wiym,
abo co ón wiy o mnie. Trzaby było trochę casu i dokładnego pomyślunku. Do reśty, cy wom

idzie o ziyńcia na gazdówkę, cy o darmowego doktora na wase boleści ?

Wałek : - Jo wiym, ze na gazdówce byłaby ze Staska może i niewielko pociecha, ale kieby się
ón za moje choroby wzion, to mnie by pomocnika nie było trza. Uradziylimy z Florkem, ze się
do nos tu ze Staskem obrócom, tak niby trefunkem i wte se razem pourodzocie. Wierzem, ze

ci sie chłopcysko zwidzi.

Zośka : - Jako fcecie. Jo sie nika nie bierem, bede w dóma.

(Do izby wchodzą Aniela i Kaśka)

Zośka : - Kasiu, kiebyś miała cas, to by my mogły z tom wełnom zrobić Pódzies se mnom ?
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Kaśka : Dobre. Możemy zaroz iść. ( Zośka i Kaśka wychodzą z izby)

Scena 6

( Władek i Aniela )

Władek (do żony) : - Dychnij-ze mało - siednij przy mnie, fcem ci sie końdek poredzić

Aniela (siadajacprzy stole) : - Stało sie co ?

Wałek : - Nic sie nie stało, ale się stać może. Spotkołek starego Florka i pourodzalimy co

nieco.

Aniela : - Skrony cego ?

Wałek : - Nic ta takiego, ale jo sie mu poskar-zył na tote moje choróbska a ón mi radzi, ze

jego syn - Stasek - nie downo skoły skóńcył i jest - nie uwierzys - prawdziwym doktorem 1

To musi byc palec boski w tym, ze będziemy mieli we wsi swojego doktora ! Florek zaś dalyj
radziył, ze mo synk, bo bedzie musioł jakiyj pasownyj baby lo syna sukać a i chałupę mu myśli
postawić.

Aniela : - I co ? Dudków na to fcioł od tobie pozycyć ?

Wałek (obruszony) : - Plecies byle co 1 Florek mo dość dudków, nawet na dwie chałupy,
ale mnie tak jakieby objawiynie nasło : - nasa Zośka ! Ona by pasowała na paniom
doktorowom !

Aniela (złośliwie)-. - A ty byś miot doktora za darmo, o to ci idzie ?

Wałek ( oburzony) : - Ty syćko potrefis obrócić po swojemu 1 Mnie idzie o Zośkę. Skołe

skóńcyła i co bedzie robiyła dalyj ?

Aniela (spokojnie) : - To bedzie robiyła, co i my robimy, telo ze może lepiyj, bo sie przecie w

tyj skole cegosi naucyła.

Władek (poruszony) : - Nie po to jek bez 5 raków łożył na jyj naukę coby teraz miała gnój
spod krów kidać ! Jesce nos stać proc kucharki i na parobka 1

Aniela : - Jo, temu co zamiarujes, nie prociwno. Tyś gazda - zrobis jako bedzie ci pasowało,
ino co Zośka na to ? Wiys, ze jo, jako macocha, ni mom do niyj takiego dostympu jaki
miałaby matka, toz to bedzies som musiół śniom o tym pourodzać.

Wałek : - Jo juz śniom o tym godoł, bo Florek z synem majom sie do nos obrócić, niby tak

trefunkem, po drodze, ale naprawdę to na zaziyrunki. Uwidzimy, może i co z tego będzie ?

Aniela : - Niek-ze by ta co i było Ale cy ty bocys, ze wójt mo tu do nos dzisiok przyjść ?
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Walek : - Powiniynjuz być. (Zpodwórz słychać szczekaniepsa ) - Pewnie to ón idzie

Scena 7

( Do izby wchodzą dwaj chłopi - Wójt i Radny )

Wójt (wchodząc) : - Pokwolony Jezus Krystus I

Wałek i Aniela : - Na wieki 1 Witojcie u nos wójcie i hebojcie dalyj.
(Przybyli witają się a Walkem i kłaniaja Anieli)

Wójt: - Jako sie ta trzymocie ?

Wałek : • Bógzapłoć.jako tako Siadojcie ! ( Przybyli zajmują miejscaprzy stole )
Po prawdzie, to kieby to zdrowie było lepse, to by nie było na co sie skar-zyć.

Wójt (żartobliwie ) : - Ale przecie nie myślicikejuz umiyrać ? Pytom skrony testamyntu ?

WtAek^Podnosząc oczy w górę ): - Syćko w boskik rynkak. Cy to cłek wiy co go ceko ?

Radny : A coz wos tak gnymbi ? W' nuku co, cy może po wiyrchu ?

W'alek (Z cierpiętniczą miną): - Niejedna chorość we mnie. Dziś, na tyn przykłod, poślimy
z mojom przesuć jarzec do worka i kie mnie z nagła postrzykło w poły, to jazjek siod..

A zaś w tamtym tyżniu cosi sie we mnie fort rusało jakiebyk był cielny. Moja posła po ziełorke

a ta orzekła, ze mi sie musiała macica rusyć. Pote przyniesła na to ziele i tak jakieby pomogło.

Radny : - Kie się w cłeku madra rusy, to nojlepse na to jest madrowe ziele, ale trza umieć

ozróźnić babskie od chłopskiego, bo jest tego dwa gatunki a to nie syćko jedno.

Wójt : - Jakoż by to miało być syćko jedno, kie przecie baba jest w nuku inacyj wyzdajano
jako chłop ? (Do Walka) - A ta wasa macica - rzeke - madra, to jako po wos łazi ?

Wałek ( Z ożywieniem ) : - Kie się rusy w nuku, to rozjest na dole, tak jakieby jom pchało do

pola a za kwilę bije w krztoń, ze biyda odychać. A tak, to sie przewaluje z boku na bok

Wójt : - Bestyjsko choroba ! No, ale my tu ku cemu innemu przyśli. ( Podnosi teczkę i

wyjmuje z niej na stół okulary, długopis i papiery. Rozkłada czysty arkusz na stole, wdziewa

okulary i spoglądapytająco na Walka): -Godołeś mi, ze fces spisać testamynt Dalej go fces ?

Wałek ( Zprzejęciem ): - Cujem takom potrzebę !

Wójt : - No, jak tak, to do roboty I Wyście mi, Wałku, juz pedzieli jako co fcecie podzielić,
toz ino uwazujcie cy dobrze pisem. Jakby co to poprawcie. Wedle starego obycaju zacniemy
tak: (pisząc, jednocześnie głośno czyta to zopisze ) -

W imię Ojca i Syna i Swiyntego Ducha, Amen.

Jo, Walenty Prokop, syn - Jakoż było ojcu, bo nie bocem ?
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Walek: - Bartek

Wójt (dalej):
syn Bartłomieja, zdrowy na rozumie, alejuz bar-z słaby w sobie, przed Wójtem i Swiadkem

dedykujem swojom ostatniom wolom .

Chałupę ze sopami i syćkiemi dobudówkami, jako i cały sprzynt a i lewyntorz żywy
zapisujem mojyj ślubnyj babie Janieli i mojyjjedyny/ córce Zoflji w równyk cyńściak.
Kie mnie braknie gaździnom M> chałupie mo być daiyj Janiyla i óna może Zosie spłacić zjyj
połówki syćkiego tego co pobudowane, kieby Zośka sła na stroje i pobudowała sie ka i kie

jyj bedzie pasowało.
Wójt: - Dobrze? ( Wałekpotakuje głową).

Wójt (dalejpisze, mówiąc ) : - Zośka mo mieć Janiyle w dobrym uwozaniu i traktować

jomjak wiosnom matkę, bo ónajom wychowała. Babowizne, florom mompopiyrsyj babie,
legujem calom Zosi, niek se gazduje wedle włosnyj wóli.

Wójt: - Dobrze ? ( Wałekpotakuje ).

Wójt ( dalej ) : - Reśte pola przypadnie po połówce Janiyli i Zośce. Jakby sie Janiyla po

mojyj śmierzci wydała, to będzie miała prawo od Zosi pole wykupić, coby gazdówka była
daiyj gazdówkom takomjak sie patrzy i nic nieposlo w obce rynce. Takojest moja ostatnio

wóla ipod niom się, przy świadkak, podpisujem.

Wójt: - To syćko ?

Wałek : - Syćko jak trza. Bóg wom zapłoć.

Wójt: - Teroz się pod tym syćka podpisemy. (Podpisują się kolejno - Wałek, Wójt i Radny.)
- Teroz jo tyn papiyr weznem do Gminy, przepise sie na masinie, zapise ka trza, przystawi
piecontke i pote wyjedyn papiyr dostaniecie lo sobie.
Wałek : Wiym. A kielo sie nołezy ?

Wójt: - Mnie i Krzesnemu nic, bo my urzyndowo a przy odbiorze tego testamyntu to wom

urzyndnik powiy za kielo mocie znacków stymplowyk wykupić. ( Z uśmiechem ) - Słuchojcie-
Walynty - ale przecie trzymojcie sie i nie dejcie sie śmierzci tak jak tyn co kie wzion ostatni

wijatyk to sie zaroz broi umiyrać

Aniela ( Któraprzez cały czas siedziała cicho w kącie, wstała ipodeszła do Wójta) :

Nie bójcie sie, jo mu umrzyć nie dom, kieby sie ino móg tyk swoik chorości pozbyć.

Wójt : - Przydzie, kie Bóg do i to. To pódziemy, Krzesny ? ( Wójt i radny żegnają się z

domownikami, potem wychodzą )- Z Panem Bogem ostońcie ! - Boże wos prowodź !

Aniela : - Nic się nie stało, ino ociec spisowo! testamynt.
Zośka ( Zprzestrachem ) - Jezus, Mario 1 Testamynt ? Umiyrać myśli, cy co ?

Aniela (obojętnie, wzruszając ramionami) - Ze dyć sie go spytoj.

Zośka :

(jfjwiłępo wyjściu gości do izby wbiega Zośka )
- Co tu fcio! Wójt ? Stało się co ?
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Scena 8

( Wałek, Aniela, Zośka)

( Po wyjściku Wójta i radnego Wałek siedziprzy stole z głową w dłoniach,
Zośka siadaprzy nim przy stole.)

Zośka (Płaczliwie): - Tatusiu, po co wom tyn testament ?

Wałek (podnosząc głową ): - Nik nie wiy dnia ani godziny - dziecko.

Zośka (plącząc ) : - Ze dyć nie myślicie umiyrać ? Ostawiylibyśie nos same z mamom i z

Tereskom ? Ka wom tak pilno ?

Aniela ( spokojnie ): - Dej-ze pokój, Zosiu. Ojca tote zle myśli óńdom, kie mu sie trefi jako
nowo choroba.

Wałek (Ze złością): - Bo ty mi nic nie wierzys, ze jek chory ! Najedzony nigdy głodnego nie

wyrozunie !

Aniela ( Uspokajająco) : - Dobre. Dobre. Jo ci wierzem, ino jo by fciała cobyś zaś był
chłopemjako przed rakami, zakielaś sie z tymi japatykorzami i zielorkami nie skupcył.

Wałek (Perswadująco) : - Óni tyz ludzie, tyz z cegosi musom zyć a zyjom z tego, ze som jest
chorzy ludzie po świecie.

Zośka : - Tato, kiejest tak jako godocie, to jako sie spodziywać coby wos doktór wylycył,
kie ón z tego zyje, ze wyście chorzy ?

Wałek ( widocznie zaskoczony, po chwili J : - Za młodoś, Zosiu, coby to wyrozumieć. Jo som

nieraz tyz nie wiym ka pocontek a ka koniec.

(Za oknem słychac szczekanie psa )

Aniela ( odsuwającfiranką ) : - Idom Florki Zośka, ogarnij się trochę/ Zośka wychodzi)

Scena 9

( Wałek, Aniela, Zosia, Florek, Staś)

( Chwiląpo wyjściu Zośki do izby wchodzi Florek - ojciec iJego syn Staszek,
nazywany Stasiem, który, w odróżnieniu od ojca, jest ubrany „ po miejsku ".)

Florek ( odprogu ) : - Pokwolony Jezus Krystus !

Wałek ( Wylewnie ) Na wieki wieków, amen I Witojcie u nos I
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Aniela : - Ho, ho, ho ! Tacy goście ! Goroncego popiołu na powitanie !

Wałek: - Hebojcie dalyj i siednijcie ka wom pasuje. (Goście siadają za stołem)

Florek ( Rozglądając siępo izbie ) : - Downo mnie tu u wos nie było. Nie gniywojcie się,
ale tak jakosi schodziyło.

Aniela : - Napijecie się snami herbaty ?

Florek : - Niek-ze bedzie.

Aniela (Przypatrując się Staszkowi) : - A to pewnie bedzie Staś ? Downo jek go nie widziała.

Jeździył ka po świecie ?

Florek ( dumnie J: - W skołak był ! W Krakowie całe 5 roków.

Aniela : - Toś sie, Stasiu - bo ci przecie dwojyła nie bede - na jakiego idzimiera wyucył ?

( Staś, siedząc z opuszczoną głowa, nie odpowiada )

Florek (z lekceważeniem, potem dumnie ) : - Na jakiego tam idzimiera ! ? Ze dyć ón doktór

i to od ludzkik chorości ! Do tego nojlepsy ze syćkik !

Staś (nadal z opuszdbną głową): Tato, dejcie pokój.

Flortek ( Zprzejęciem ) : - Ni mos sie co wagować, chłopce ! Ze dyć wzioneś przecie
tom piyrsom lokatorkę - cy jako jyj tam !

Staś (nadal z zażenowaniem ) : - Nie lokatorkę a lokatę, znacy miyjsce.

Florek : - Ze dyćjo godom ! Był ze syćkik nojlepsy ! Kie im tote papiyry dawali ajo tam był,
to som ryktar mi rynkę ściskoł i wiynsowoł, ze mom takiego syna !

Staś : - Rektor, tato, nie ryktar.

Wałek ( Z uznaniem) : - To piyknie ! Cysto piyknie ! (Po chwileczce namysłu ) - To jako ?

Wiedziołbyś juz co komu doradzić ? Co najakom chorość ?

Staś: - Ni mom jesce potrzebnyj praktyki, ale óna przydzie z rokami.

Wałek ( Z ożywieniem ) Bo wiys, chłopce, postrzykło mnie w poły. Wiys przecie o cym

gptjpm, choć to nie po łacinie.

Staś : - Wiem, to jest ischiasz, albo artrithis.

Wałek (Z uznaniem kręcąc głową ) : - Patrzojcie
'

Zaroz pojon o co idzie '
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Staś : - To częsta dolegliwość, nie tylko u starszych

Wałek (z zadowoleniem do Anieli) : - Slysys, matka !? Jakom to jom mom chorobę, co sie

po łacinie nazywo ? A ty nie fces wierzyć 1 (Do Stasia) : - A co by na to mogło pomóc ?

Staś : - Jest różne lykarstwa i zostrzyki, ale nojprostsyjest masaż.

Wałek : A co rzeźnik mo do tego ?

Staś ( Z uśmiechem ) : - Masaż to nie rzeźnik a masowanie mięśni, tych co podtrzymują
kręgosłup. Robią to przeszkoleni masażyści.

Wałek : - A skond jo tu wezne tego masownika ? Mozę by stary Grulok, abo jego syn
wiedzieli jako to zrobić ?

Staś : - To nie takie trudne, trzeba tylko trochę umiejętności i siły w rękach.

Wałek : - Janiyla, słysys ? Polecis zaroz do Gruloka coby ku mnie przyseł, stary abo młody

Aniela ( Zprzekąsem ) : - Zaś będzie wydotek 1

Wałek : - Kie idzie o zdrowie, to jo dudków nie bede załowoł 1 (Do Stasia) - A ty, przeboc
ze sie pytom, po tyk naukak bedzies pewnie patrzotsie ozynić ?

Staś : - Nie myślołekjesce o tym.

(Do izby wchodzi Zośka )

Wałek : - Heboj tu, Zosiu, ku nom I Krzesnyojca Florka znos a Stasia, to może bocys ze

skoły, choć ón od tobie starsy.

( Zośka robi dygprzed Florkiem a Stasiowipodaje rękę.)

Zosia : - Jo go bocem, syćkie my się za nim obziyrały, ale ón mnie nie widzioł, bo byłak przy
nim smarkoc.

Florek ( Z uznaniem patrząc na Zośkę ) : - No, no 1 Aleś za to piyknie urosła ! ( Do Walka )
- Udało się wom dziywce - bez uroku. Udano 1

Aniel,a ( Chwaląc się ): - I tyz po skołak '

Ba jako 1

Staś (z widocznym zainteresowaniem : - A gdzie chodziłaś ?

Zośka : - Do Te-schnikum Gospodarczego w Mieście
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Florek (z widocznym uznaniem ) : - No, patrzojcie ! Patrzojcie !

Staś (Do Zośki)•.- A teroz co, ka robis ?

Zośka ( Z uśmiechem ) : - Gazdujem w chałupie. Dziś o dobrom robotę biyda a brać jakom
takom, to bede miała cas kie sie zestarzejem.

Florek ( Zzaciekawieniem ) : - A nie myślis sie wydawać ?

Zośka Sami wiycie, ze ze zyniackom to takjak i z robotom - trefić dobrze to nie łatwo

a źle sie wydać, to mom cas trzy dni przed śmierzciom

( Ogólny wybuch śmiechu )

Aniela : - Patrzoj, jako przemondrzało ! Inacyj zaśpiywos kie na swojego trefis !

Staś ( konfidencjonalnie do Zośki) : - A. mozeby my sie ka umówiyli ? Do kina, abo na lody ?

Cy lepiyj na dyskotekę ?

Zośka ( wzruszając ramionami): - Cemu niy.? Możemy się umówić, ino dej piyrwyj znać

kiedy. Cobyk sie z kim innym nie zgodała/ Śmieje się ) - A teroz juz wyboccie, bo jek
ostawiyła na górze zacyntom robotę/ Wkierunku Staszka ) - Do widziska ! ( Wychodzi)

Florek : - Na nos tyz cas ! Matka, pewnie , juz za nami wyziyro ( Obaj ze Stasiem wstają)
Bóg zapłoć za gościnę

Wałek i Aniela (Jednocześnie) : - Ni ma za co ! A nie zabacujcie o nos !

Florek (Ze śmiechem ) : - Jo nie obiecujem, ale Stasia to pewnie nie bedzie trza ku wom

bicyskem poganiać !..Z Panem Bogem ostońcie !

Wałek i Aniela : - Boże wos ta prowodź ! Pozdrówcie od nos wasom. (Goście wychodzą)

( Zaciemnienie sceny - krótka przerwaprzy otwartej kurtynie - może w tym czasie

zagrać za kulisami góralska muzyka, lub taka sama z magnetofonu )

Scena 10

( Wałek, Aniela, Zośka, Kaśka, Młody Grulok)

( Ta sama izba w domu Walka i Anieli. Wałekprzy stole, Anielaprzy kuchni)

Wałek : To, kie obiecoł przyjść ?

Aniela : Pedzioł, ze kie sie ino w chałupie obrobi, to zaroz przydzie
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Walek (Z cierpiętniczą miną) : - Niekbyjuz przyseł, bo juz stanońć ni mogem,

Aniela : - Pociyrp trochę jesce, pociyrp, pote bedzie lżyj

( Za oknem słychać szczekanie psa, Aniela zerkaprzez okno )

- O ! Prawie idzie.

( Za chwile do izby wchodzi mężczyzna w wieku ok. 3o - 40 lat -. miody Grulok)

Grulok : Pokwolony Jezus Krystus ! Jo tu 1

Wałek ( Cierpiętniczo) : - Dobrze zes przyseł, Bóg ci zapłoć, bo semnom juz het płono.

Grulok : - Wiym, bo mi wasa godała, ze cosi mocie z krzyzem.

Wałek : - Postrzykło mnie w poły, kie my jarzec wybiyrali ze somsieka i nie popusco. Byli tu

Florek ze swoim Stasiem i ón doradziył coby robić jakisi masaż. Wiys ty co o tym ?

Grulok : - Pewnie ze wiym. Jo wiym od ojca a ón zaś od swojego ojca a mojego dziadka.

To u nos rodzinne. Dziadek, jako był w tamtyn wojnę przy austryjackim wojsku, dostoł sie

do ruskiyj niewoli . Wywieźli tyk jyńców daleko, na jakisi Sybir ino nie tam ka som jest
wiecne śniegi a do tyj cyńści, ka chłopi gazdujom tak jak my tutok. Tote chłopy to Kozoki,
ftoryk car tam wysiedlył, bo się proci niemu buntowali. Óni, kie śli ku wojsku, to na włosnyk
koniak, toz to tyk koni chowali tam nie mało. Dziadek trefunkem dostoł się na posługaca ku

wojskowemu weteryniorzowi, tyn sie wnet na dziadku poznoł ze je śprytny i wzion go na

swojego podryncnego. Przy nim, bez porę roków, dziadek sie telo wyucył, ze kie pote z

niewoli do chałupy przyjechoł, wiedzioł pomóc nie ino na kóńskom cy bydlyncom chorobę,
ale i ludziom połomane kości słozyć. 1 ludzie ku niemu radzi śli, bo nikomu nie zaskodziył a

kie ino móg pomnóc, to pomóg.

Aniela : - No, patrzojcie 1 Prowde godajom, ze ni ma tego złego coby na dobre nie wysło,
jako choćby tota niewola na Sybirze. Ani byś sie nie spodziywoł

Wałek : - To bedzies wiedzioł zrobić tyn masaż?

Grulok : - U nos, po góralsku, to sie robi inacyj jako po miastak, choć to na jedno wychodzi.
U nos, taki masaż krzyza, to sie nazywo kolankowanie To jest stary sposób z dziada

pradziada.. Mozę trochę dokucliwsy jako masaż po pańsku, ale my som jest przecie chłopy
a nie zodne pańskie fifidła.

Aniela : - Będzie ci co do tego trza ?

Grulok : - Nic mi nie trza, ino kiebyście mieli jakom derke, coby położyć na dyle

Aniela ( Zdejmując z łóżka koc) - Będzie taki dobry ?.



- 15-

Grulok : - Bedzie. Ino go slozymy zdłuść we śtyry.
( Grulok i Anieka składają odpowiednio koc i układają go na podłodze - na środku sceny,

zprawej do lewej strony, aby był widoczny ze strony widowni)
Aniela : - Mozę dać jaki zogłówek ?

Grulok : - Nie trza. (Do Walka > - A teroz legnijcie, Wałku, na tym kocu na brzuchu. Serdok

( kabot) syjmijcie, ostońcie ino w kosuli. A i posek od portek popuśćcie/ Wałek niezdarnie

wykonuje nakazane czynności. Grulok zdejmuje wierzchnie okrycie i klęka za leżącem
Wałkiem ) - Mozę trochę boleć, aleście chłop, to strzymiecie.

( Grulok włazi kolanami naplecy Walka i zaczynaje ugniatać - miejsce w miejsce.)

Wałek ( Wrzeszczy) : - Boli !!! Psiokrew, boli !!! Aaaa.....!

Grulok Meprzerywając czynności) : - To ta choroba tak boli, ze jom wyganiomy z pleców.

( Wałek bezustanniejęczy, czasami krzyczy - o Jezusie świynty !)

Aniela (przykucnąwszy koło głowy Walka) :- Cicho-ze, Władek., cicho. Miyj ciyrzpliwość
To cyćko lo twojego dobra. Pociyrp jesce małowiela.

(Po kilku minutach kolankowania Grulok schodzi zpleców Walka i klęka obok niego )

Grulok : - Dychniemy kapkę.
Wałek (prawie plącząc)- .

- Mozę juz bedzie tego dość !?.
Aniela ( dalej kucającprzy mężu ): Pociyrp jesce trochę, biydtjcu. Przecie Grulok ci krzywdy
nie robi. Pociyrp jesce.
Grulok : - Musem trochę portki zciongnońć, coby sie dostać do krzyza/ Zciąga nieco

Wałkowi spodnie, poczem władzi mu na „krzyż” kolanami)

Wałek -. ( Głośno wrzeszczy ) : - O, Jezus - Maryjoooo!! O, Jezus - Maryjooo !!! Nie

strzymiem, zesrom sie-e- e- e !!!

Grulok ( Schodząc z Walka ) - No, dość ! Bo to sie zdarzyć może. ( Wstaje na nogi, podczas
gdy Wałek nadal leży napodłodze.)
Aniela (Znów kucnąwszy, z troską w głosie ) : - No i co ? Popuściyło trochę ?

Wałek ( Klękając, głosem płaczliwym )) : - Ftoz wiy cy popuściyło, bo jo pleców nie cujem
( Zapina pasek od spodni, potem, jęcząc, na czworakach przemieszcza się w kierunku łóżka,
na które wejśćpomaga mu żona.)

KURTYNA

KONIEC AKTU I-ego

—oooOOO OOOooo—
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AKT U

Scena 1

( Wałek, Aniela)

(Po odsłonięciu kurtyny widać tą samą izbę co w poprzednim akcie. Na łóżku,
znajdującym siępo lewej (patrząc od widowni) stronie sceny - blisko kurtyny-
leżypodpierzyną Wałek i pojękuje.)

Wałek ( Żałosnym głosem ): - Janiyla ! Janiyla ! Janiylciu 1 Ratuj-ze mnie !!!

(Nikt nie reaguje ba wołanie )
(Ze złością do siebie ) - Ka jom, psiomkrew, poniesło ? Zdechnij tu cieku a z nikond zodnyj
pomocy !

( Znów głośno ) - Janiyla !!!

(Do izby wpada Aniela z wiadrem w ręku )

Aniela (Zła) : - Co ci sie zaś robi !? Jaz w sopie cie słychno I

Wałek (Płaczliwie ) : - Chodzis kajsi ajo tu ciyrzpiem .

Aniela ( Ze złością ) : - Ze dyć poslugujem ! Ftosi to zrobić musi. Krowy nie patrzom, ze

gazda sie w dziyń pod pierzynom wylyguje 1

Wałek/ Ze skargą w głosie ): - Kieby to tobie tak bolało jako mnie boli, to byś inacyj godala.
Zodnego współcucio lo mnie u wlosnyj rodźmy. To juz obcyk wiyncyl obchodzem.

Aniela (Pojednawczo) : - Cicho-ze ! Opiekunujemy cie jako ino możemy. Ni mos sie na co

skar-zyć. Kiejeś ino popytoł, to Zośka zaroz poleciała po Cipkule. Powinnajuz tu nazod być
Miyjze jesce ciyrpliwość.

( Słychać na zewnątrz kroki, do izby wchodzi Zośka ze starszą kobietą - Cipkulą )

Scena 2

Zośka ( Od drzwi) : - My tu ! Dobrze, ze jek krzesnomatke zastała w dóma

Cipkula ( Wchodząc) Pokwolony Jezus Krystus ! Co się zaś robi ? Zośka mnie ścizyła
jakieby sie polyło.

Aniela : - Bo mojemu zaś sie pogorsylo i juz od rama nie wstaje

Cipkula (Podchodząc do łóżka, ale tak aby Walka było widać z widowni) : - Co sie zaś stało-

Walku?
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Walek (Płaczliwie) : - Cosi mi siadło na płuca, nie do dychnońć a boli. (Głośniej) -

-O, świynty Walynty, patrunie mój, pomóc - ze mi przecie I Ratuj mnie, grzysnego !

Ciplula : - Cicho-ze. Świynty Walynty daleko ajo tu, to sprógujem pomóc co na to.

Wałek : - Kiebyście mogła, kiebyście dała rade. O -o-o-o! Jak boli I

( Cipkula wyjmuje z zapazuchy pakuneczek zawinięty w gazetę ipodoje go Anieli)

Cipkula : -Dejcie to do gorcka i zalyjcie wrzontkem, niek trochę postoi.

(Aniela odbiera zawiniątko iprzy kuchni szykuje napar. Słychać kroki na zewnątrz,
za chwilę do izby wchodzi kolejna „zielarka" - Franoska - lat ok. 40-tu)

Scena 3

Franoska : - Pokwolony Jezus Krystus ! Przyleciałak, bo mi pedzieli, ze z Walkem het źle.

( Do Anieli) : - Coz mu tam grzejecie ? Ziołajakie ?

Cipkula : - Dałak do zaparzynio zywokost, bo uwazujem, ze to może być zopolynie pluć.

Franoska ( Sceptycznie )-. - A jakoście uznała, ze to zopolynie a do tego płuc a nie co innego?

Cipkula ( Zpewnością siebie ) : - Nie od wcora z choremi narobiom, to sie i znom !

Ale może wy mocie lepse sposoby poznanio co to za chorość może być ?

Franoska ( Zpewnością siebie ) : - Zopolynie płuc robi się wte, kie flegma z nosa i garła
schodzi do nuka i psuje krew. A cy ón mioł ryme ? Cy go dusiyło i odkrzypowoł ?

Pocekojcie, jo go zaroz wypytom. (Do Walka) : - To co wos, narescie, boli ?

Wałek ( Płaczliwie): - Syćko w sobie mnie boli i odychać nie do.I dusi mnie.

Franoska : - A ryme-ście mioł ?

Aniela ( Kąśliwie)-. - Cegó ón ni mioł ? On mo syćkie choroby, kajakie I

Franoska : - To jo by radziyła świstoce sadło z ciepłym mlykem.

Cipkula (Zprzekąsem ) : - Ciekawość moja skond teroz wziońć świstocego sadła ?

Franoska : - Kie ni ma świstocego, to dobro i psina. Napewno to jest u ludzi do dostanio.

Scena 4

( Do izby wchodzi Zuscorka - kobieta pow. 50 lat)
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Zuscorka : - Pokwolony Jezus Krystus !

Aniela : - Na wieki wieków.

Zuscorka ( Podchodząc do Franoski) : - Byłak u wos, bo mom sprawę, ale to ino tak

miyndzy nami, długo tu bedziecie ?

Franoska : - Nie długo, przysłak ino kumotrowi Prokopowi co poradzić

Zuscorka:-Acozmu?

Franoska : - Po mojemu, to mu cosi siadło na oskrzele

Cipkula (Zdecydowanie ) : - A jo uwazujem, ze to może byc nawet zopolynie pluć.

Wałek (Płaczliwie ) : - Niek będzie co fce, ino cobyście mi przecie co ulżyły O, Boże, Boże,
jak boli !

( Zza okna dolatuje szczekaniepsa, po chwili do izby wchodzi kolejna kobieta-

Krowiorka - lat ok. 40)

- Scena 5

Krowiorka ( Odprogu) : - Niek będzie pokwolony !

Obecne w izbie : - Na wieki wieków, amen

Krowiorka ( Rozglądając siępo izbie) : - Downo jek u wos nie była... Idem ze sklepu
i obróciyłak sie cy casem ni mocie dynaturki, bo w sklepie brakło a jo fcem mojemu postawie
bańki ( Patrząc na leżącego Walka) - A tu co sie robi ? (Do Anieli) - Was, widzę, chory ?

Aniela : - Przysła na niego jakosi chorość i kumoski prógujom co na to zaradzić

Krowiorka :-Acystałomusieco?

Ciokula ( Zpewnością siebie ) : - Jo uwazujem, ze to może być zopolynie płuc

Franoska : - Jakie ta zopolynie 1 Przecie ni mioł rymy !

Zuscorka : - Z tego cojo widzem i słysem, to może być zwycajne zaziymbiynie, bo goroncki
po nim nie widno. Jo by radziyła naparzyć ostrego rozchodnika. On dobry na zaziymbiynie a i

przy tym i nyrki przecyści. Jo rozchodnik w dóma mom

Krowiorka : - Nojlepsy byłby litwor, ale kie go ni ma, to trza mu zrobić na pocontek herbate

z podbiołu a pote dać ciepłego mlyka z masłem i miodem
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Cipkula : - Mozę i tak być, jako godocie, na pocontek, ale i nieźle byłoby dostać wody ze

siedmi źródeł ajesce lepiyj kieby z dziewiyńci Ino ze dziś o to biyda.

Aniela ( Z ożywieniem ) : - Alejo mom jesce pół Haski wody od Matki Boskiyj z Wiktorówek.

Nie byłaby lepso ?

Franoska : - Pewnie, ze byłaby nojlepso. Dejcie mu się napić 1

(Aniela wyjmuje z szafkiflaszką i szklanką, nalewa wody do szklanki ipodaje
Wałkowi.)

Aniela : - Pij, biydoku i niek ci niojświyntso Paniynka dopomoże. ( Wałekpije łapczywie).

Franoska (Jakby sią ocknąla z zamyślenia ): - Słuchojcie, baby I A może fto na niego urok

ruciył ?

Zuscorkla : - Mozę i to być. Ftoro swos wiy uroki odcyniać ?

Krowiorka : - Jo potrefiem, ino jako i cym ? Zodnyk ziół do okadzynio przy sobie ni mom,

Cipkula : - Jo to rabowała dymem z lampy i pomogało. (Do Anieli): - Słuchoj-ze, Janiyla,
ni mos ta ka jakiyj lampy na gajs ?

Aniela : - Jest tako co do sopy śniom chodzimy. Byłaby ?

Cipkula : - Będzie. Przyniyś 1 (Aniela wychodzi z izby i za chwilą wraca z lampą)

(Aniela kładzie lampą na stół, Cipkula wyjmuje z oprawy szkiełko i zapala knot,
podkręcając go tak, aby lampa mocno dymiła, poczempodchodzi z nią do łóżka,
na którym leżąc Wałek wytrzeszcza oczy ze strachu.)

Cipkula ( Robiąc dymiącą lampą kola nad Wałkiem, powtarza trzykrotnie ): - Jedyn cie

urzók, trzók cie uzdrowi - Bóg Ociec, Syn Boży i duk Świynty 1 (Na koniec) - Amen !

( Oddaje lampą Anieli, która lampą gasi)

- No, będzie 1 Teroz możemy go kurować 1 Jako ta z tym zywokostem ?

Aniela ( Podchodzi do pieca i zagląda do garnka ) : - Juz będzie dobry, nalejem do gomuska

Krowiorka : - Słuchojcie,-co jek namyślała - nie byłoby, przecie, źle postawić mu bańki.

Co wy o tym uwazujecie ?

Zuscorka : - Bańki nikomu jesce nie zaskodziyły.

Franoska : Jo tyz za tym a kumoska Krowiorka akuratjest, to by postawiyła



- 20-

Krowiorka : - Cemu niy ? Postawić, postawieni, ino baniek przy sobie ni mom.

Cipkula : - A może by wystarcyły pijowki ?

Krowiorka (Ze złością) - Kryncicie we świat ! Skond tu teroz wziońć pijowki ?

Cipkula : - No, dobre. Walkowo ! Mocie w dóma bańki ?

Aniela : - Ftorosi jest, ale nie dużo.

Krowiorka : - To wyłóżcie na stół a do tego jak mociejakie śklonki cy stoicki to tyz.

(Aniela wyciaga co tylko ma i stawia na stole. )

Franoska (Podpowiadając) - I trza bedzie kłacek waty, jakisi patyk, no i denaturke Lampa
jest, to sie jom zaświyci.

Zuscorka : - Radziyłabyk odsunońć pościył od ściany, coby było dojście z obu stron.

(Kobietyprzesuwają łóżko tak, aby Wałek i czynnościprzy nim wykonywane
były widoczne od strony widowni. Wałek leży z rękami złożonymi wpozycji
„ umarlaka ".)

Krowiorka (Do Anieli) : - Trza mu sjońć kosule i obrócić go na brzuk.

(Aniela wykonuje zleconą czynność, Wałekpojękuje.)
- Odsłońcie mu krzyze.. W imię Ojca i Syna ... zacynomy !

( Krowiorka najpierw naciera Wałkowiplecyjakimś tłuszczem, potem zapala
knot »• lampie, odpala od niego zmoczony w spirytysie zwitek waty napatyku
i stawia Wałkowi naplecach bańkępo bańce. Wałekpojękuje. Po bańkach,
kolej na szklanki i słoiki. Po postawieniu ostatniej, Krowiorka rozgląda się

jakby czegoś szukała, wreszcie - do Anieli ):

- Janiylciu, podej mi jesce tyn grulocek z pieca, tyz go postawiym. ( Aniela podaje gliniany
garczek, który Krowiorka stawia Wałkowi na dół krzyży, odsłaniającprzy tym półpośladka.)

- No, będzie ( Nakrywa Walkapierzyną i razem z innemi siada za stołem)

Aniela : - Mozę wom syćkim kawę zrobiem, woda akurat zewrzała.

Franoska : Mozę byc i kawa, coby ino Wałkowi posło na zdrowie

Zuscorka : - Coby mu ni miało pójść - pódzie !

( Kobietypopijają kawę, spoglądając na Walka, który zamilkł.)
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Aniela (Po chwili z niepokojem ) : - Cosi sie nie obzywo ?

Krowiorka : - To nic, może sie mu zdrzymło.

Aniela ( Wstajac odstołu ) : - Pode ku niemu - uwidzem. (Podchodzi do Walka) -Waluś 1

Śpis ? Obezwij sie przecie ! ( Wałek nie daje znaku życia, co wprawia Anielą wprzerażenie )
(Krzyczy) - Wałek ! Jezusie Maryjo, Wałek ! ( Odwraca się do kobiet) - Coście mu zrobiyły?!

(Kobietypodbiegają do łóżka, odkrywająpierzynę i gorączkowo odrywają
przyssane bańki i naczynia. Gamczek nie daje się odciągnąć więc musi

zostaćpogrzebaczem stłuczony.)

Cipkula : ( Głośno ) .- Wody ! Zimnyj wody 1 (Aniela nabiera do garnczka wody i chlusta

nią na głowę Walka. ( Po chwili Wałek odraca się, jęcząc, naplecy)

Krowiorka (Jakby sobie cośprzypomniała) - Musem lecieć, bo jekjesce nie podojyła !

(Zdejmuje w biegu wierzchnie nakrycie z wieszaka i wybiega z izby. Za niąpozostałe.)

Cipkula : Z Panem Bogem, lece bo tam na m,nie cekajom ! ( Wybiega)

Zuscorka : - Zasiedziałak się i jo. Z bogem 1

Franoska : - Zabocyłak, ze mom postawione na obiod ! Bywojcie !

Scena 6

( Wałek, Aniela i Zośka )

Zośka ( Wchodząc do izby) : - Co te baby tak syćkie naroz wyniesło ? Widzialak z góry, ze

leciały jakieby ik co góniyło .

Aniela (Płaczliwie ) : - Mało brakowało a byłby ociec pod ik bańkami doseł.

Zośka : : - Nie godojcie ! Od baniek ?

Aniela ( Dalej ze skargą w głosie ) : -Bo baniek było mało, to pote przystawiały śklonki,
stoicki a nawet sulocek gliniany na ... no, nizyj pleców. No i kie to syćko chyciyło z Walka

wyciogać, to i dusa brała sie do pola.

Zośka (Ze złością): - E ! Bo to wołocie ka jakie znachorki a nie pojedziecie do prowdziwego
doktora 1 Jo by tote carownice mietłom gnała z chałupy I

Wałek (Zbolałym głosem ) : - Cicho-ze Zosiu I Cicho-ze 1 Doktór daleko a óne blisko i się mi

jesce nieroz przydadzom. Óne źle nie fciały, chyńci miałcy dobre.
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Zośka : - AJe wiycie, ze dobrymi chynciami jest piekło wybrukowane ?

Aniela : Pomóc-ze mi, Zosiu, przesunońć pościyl na swoje miyjsce ( Przesuwają łóżko z

Wałkiempod ścianę. Wałekpojękuje ).

Aniela (Do Walka) : - A ty, chłopie, bońć nareście chłopem ! Przestoń się ze sobom pieścić,
bo jak tak dalyj pódzie, to jesce skrony tyk syćkik chorości naprowde pódzies do Pietra !

A na to mos jesce cas!

KURTYNA

KONIEC AKTU Ii-go

TfT
—oooOOO (SS) OOOooo

W
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AKTIII

( Ta sama izba w domu Walka i Anieli. Przy stole siedzi Zośka zajęta
robotą na drutach. Za oknem słychać szczekanie psa, Zośka zagląda

przez okno, obokfiranki, na podwórze. Za chwile do izby wchodzi Józek
- kawaler w wieku ok. 25 lat.)

Józek : - Dobry dziyń, Zosiu. Samaś ?

Zośka ( Nie przerywając pracy) : - Moi kajsi w sopie posługujom. Siadoj. (Józek zajmuje
miejsceprzy stole )

Józek : - Co tam u tobie, Zosiu ?

Zośka : - Nic nowego. Jak było tak jest.

Józek : - Słysołek, ze Florki ku wom zaziyrały.Mieli jaki interes ?

Zośka : - Sama nie wiym. Przyśli, pourodzali o chorościak i pośli.

Józek : - Ho, ho, bo Staś to teroz doktór !

Zośka : - Mozę i doktór - jo mu w papiyry nie zaziyrała.

Józek : - A stary Florek to sie kwolyl w sklepie, ześ Stasiowi wpadia w oko ?

Zośka (Lekceważąco): - Plecie byle co.

Józek : - Godoł tyz, ze mocie razem jechać w Miasto ? Do kina, cy jakosi ?

Zośka : - Cosi o tym mrucoł, ale nie pedzioł kie.

Józek (Zprzekąsem ) : - Widzem, ze ci jedyn mało. Semnom się umowiałaś, teroz ze Stasiem,
uwazuj, bo co za dużo to nie zdrowo 1

Zośka ( Obruszona): - A co se ty uwazujes ? Zejakjeś sie semnom roz umowioł, toś mi

życie zawionzoł ? Wielgie mi mecyje ! Dyskoteka na bojsku !

Józek ( Ugodowo) : - Nie gniywoj sie, Zosiu. Jo wiym, ze jek może nie w twoim guście,
ale jo sie Stasia - mamlaca - nie bojem. Choć ón i doktór, ale mamie spod zopaski jesce
nie wyloz.

Zośka : - To bar-z grzecny chłopiec, a ze taki jakieby niedzisiyjsy, to po piyrse - wse taki był
a po drugie - taki to bedzie siedzioł w chałupie a nie góniył za babami.

Józek ( Zpretensją) : - Ajo góniem ?

Zośka : - Jo nie godom, ze gónis, ale uwazujem, ze kozdy mo prawo zyć jako mu pasuje.

Józek ( Ugodowo) : - Jo wiym i temu nie zaprzycem. ( Zmienia temat) - A jakoż ta twój
ociec, bo jek slysoł, ze cosi słabuje i ze Grulok ku niemu chodziył ?
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Zośka : - Tata, jak tata, jego zawse cosi boli. Jo juz nie roz myślem, cy ón sie ze sobom nie za

dużo pieści. ? Okropnie rod kie syćka koło niego skocom A Grulok mu kolankowoł grzbiet,
bo go postrzykło ( Ze śmiechem ) - Ale to jesce nic, bo pote po Gruloku zesły sie ku tatowi

znachorki - zielorki, jak carownice na Łysom Górę - cosi ze śtyry. Kozdo inacyj dokwalowała

jakie łyki mo tata brać. Godom ci - telo byl im rod co cud I Naprzynosiyły mu ziół seliniejakik
i nareście ukwolyły, coby tatowi postawić bańki.( Znów głośny śmiech ) - I o mało a byłby
tata pod tymi bańkami ■doseł.

Józek : - Od baniek ? Nie godoj I

Zośka ( Wciąż ze śmiehem ) : - Bo baniek było mało, to przystawiały mu ka jakie śklonki

i słoiki a nawet gomuś gliniany na zadek. Pote go musiały krzysić wodom ! Godom ci, ubaw

był po pachy 1

Józek ( Kręcąc głową) : - Wierzyć sie nie fce 1 I to dorośli ludzie, nie dzieci I

(Słychać kroki za drzwiami, do izby wchodzą Wałek i Aniela)

Scena 2

Ci sami oraz Wałek i Aniela )

Wałek (Na widok Józka) : - Witoj, Józek I Zajrzołeś do nos ? Co ta u tobie ?

Józek : - Bóg zapłoć, syćko dobrze. Obróciyłek sie do wos, bo dosły nos słuchy, zeście,
pono, zachorzoł i źle swami było. Prowda to ?

Wałek (siada przy stole, zadowolony ze słuchacza)- .

- No, patrzojcie I Jako się to wartko po
wsi oznosi / ( Po chwilce namysłu ) - Prowda było płono, ale kwała Bogu ta krzypota mnie

juz popuściyła . Godali, cy to nie bedzie nawet zopolynie płuc ? Ale od wcora zaś mi co innego
dokuco.

Józek:-Acozaś?

Aniela (Ze złością) : - Bo tobie wse cosi musi być I. Ty bez choroby nie wytrzymos, fces

coby sie ino tobom zaimać !

Wałek ( Z irytacją) : - Dałabyś, babo, pokój, kie sie na tym nie wyznajes I (Do Józka) -

A do tego co sie pytos, to ci sie przyznom, ze cosi mnie zamulyło we wontpiak Juz drugi
dziyń góniem za ścianę i nic. A som wiys, ze głód sie do wytrzymać, ale kie się cłek - za

przeprosyniem - wysrać ni może, to juz het biyda. (Milknie, jakby czegoś nadsłuchiwał, nagle
podnosi się ) - Pocekoj-ze, bo mnie zaś biere Wybiega z izby )

Anićjłł ł r I takie to z moim życie. Fort mu cosi jest.

Zośtftt ( Ze śmiechem ) : - Zaś trza bedzie wołać jakie baby, abo i Gruloka I

Aniela : - Dej pokój, dziywce, nie śpasuj z ojca Wiys jako godajom : - ociec, choćby był
słomiany, to go sanuj. bo to twój ociec I

Zośka ( ugodowo) : - Ze dyćjo nie śpasujem, ba godom tak jako jest.



-25-

(Do izby wraca Wałek )

Aniela :-Byłoco?

Wałek (Machając ręką): Nic nie było. W rzecy się fce a nie idzie,

Józek ( Wstając ) : - No, to jo juz pode, widzę ze mocie swoje kłopoty Ostońcie z Bogem I

( Wychodzi)

Scena 3

Ta sama izba, w niej Aniela, Zośka i Wałek siedzący skulony na krześle )

Aniela : - Co tyn Józek fcioł ?

Zośka (Lekceważąco ) : - Nic specjalnego nie fcioł. Tak sie obróciył

Aniela : - A nie myśli sie ón, casem, koło tobie zakryncić ?

Zośka : - Ftoz go tam i wiy , co mo na myśli. Mozę ta i suko jakiego przytuliska ?

Aniela : - A co ze Stasiem ? llmowiałaś siejuz ka śnim ?.

Zośka : - Stasia , od tego casu, co był z ojcem u nos, jescejek nie widziała

Aniela : - Ale jakby sie pokozoł, to musis śnim grzecnie, bo to naprowde fajny chłopok i do

tego ucony.

Zośka ( Ze złością): - Jo do niego, ani do jego doktorstwa, zalycać sie nie myślem I

Aniela ( Ugodowo) : - Ze dyć jo ino tak godom.

Scena 4

( Ci sami i Staś)

( Do izby wchodzi Staś Florek )

Staś ( Odprogu ) : - Dzień dobry ! Nie przeszkadzam ?

Wałek ( Wylewnie) : - Ka byś ta komu wadziył ? Póć, Stasiu, dalyj i siadoj snami.

( Staś wita się z obecnymi w /z&e - Anielę całuje w rękę. Wałkowi ściska dłoń,
podobnie wita się z Zośką, wreszcie siadaprzy stole.)

St»śv Do Walka) : -1 jakżesz się dziś czujecie ? Popuściyły was te dolegliwości ?

Wałek (Ąkarżąc się) : - Boga-ć ta popuściyły. Jedna usła, to drugo przysta.

Staś ( Z zainteresowaniem ) : - A co wam znów dolega ?
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Aniela ( Od kuchni) : - Zamulyło chłopa. Juz drugi dziyń goni za ścianęjak kot

z macharzynom i nic.

Staś : - To jest najpewniej obstruktio, czyli obstrukcja. To się czasem zdarza.

Wałek ( Z zainteresowaniem ) : - A jest na to lykarstwo ?

Staś : - To prosta sprawa. Ja bym radził nasiadówkę i lewatywę.

Aniela : - Jezusie-Maryjo 1 A co to takiego ?

Staś ( Z uśmiechem ) : - Poprostu, trzeba w kąpieli rozgrzać dolną część ciała

a potem przeczyścić jelito grube choćby wodą z mydłem

Wałek:-Ikaztymjechać?

Staś ( Dalej z uśmiechem ): - To można zrobić w domu Potrzebny jest tylko przyrząd do

lewatywy.

Aniela : - Mozę go mieć Grulok, bo ón z tym narobio.

Wałek : - Pewnie mo. Musis, Janiyla, zaś po niego polecieć.

Aniela : - Kie trza, to pode ino posługę skóńcem.

Staś (Do Zośki, któraprzez cały czasplecie na drutach) : - A ty, co robisz, Zosiu ?

Co to będzie ?

Zośka : - Robiem se bluzkę wełnianom (Pokazuje bliżej)

Staś (Kręcąc z uznaniem głową): - Piękny wzór! To z jakiegoś Magazynu ?

Zośka : - Tak, wziynak wzór z „Mody”.

Wałek : Słuchojze, Stasiu, kieśjuz tu,to ci sie spytom o cosi, co mnie od roków ciekawi.

Ino sie nie śmyj 1 Bo wiys, jo od małego myśloł coby iść na doktora. Mnie ciekawiyło co u

cłeka w' środku, cym to idzie, ze sie cłek ruso, zyje i godo.Ale kiejek sie od ludzi dowiedziół,
co na egzaminie trza zrobić, to mi się syćkiego odefciało

Staś ( Z uśmiechem ):- A co ci ludzie mówili ?

Wałek : Godali, ze doktór ni może być obrzydliwy, znacy brzydzić sie byle cego i takiemu, co

fcioł iść na doktora, kazowali nożem ozkrajać żabę - no nie zywom, ale żabę i pote tym
nożem posmarować masłem chlyb i go zjeść. Prowda by to była ?

Staś i Zośka ( Wybuchają śmiechem )

Staś ( ciągle ze śmiechem ) : - To bzdura 1 To plotka, albo zwyczajny kawał ! Niczego
takiego nie było i nie ma! (Poważnieje ) - Chociaż, przypominam sobie, że słyszałem gdzieś o

takim wesołym profesorze, który w podobny sposób nabierał studentów. Najpierw im

tłumaczył, że lekarz powinien mieć zawsze oczy otwarte i wszystko widzieć, chociażby w
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czasie operacji. A potem, robił tą sztuczkę z chlebem z masłem, ale on miał dwa skalpele, czyli
noże i jednym kroił żabę a potem brał prawie niezauważalnie drugi i smarował chleb masłem.

( Śmieje się ).

Wałek i Aniela (Przyłączają się do wesołości)

Wałek : - Majom tote doktory swoje sposoby na ludzi. Nie wiym, Stasiu, cy znos doktora

Wincka Galicę ze Kokopanego. On opowiadoł, jako jego dziadek swoim sposobem targoł
ludziom zymby, wte, kie my jesce o zodnyk dyntystak nie słyseli. Byli tacy ludzie po wsiąk,

przewoźnie kowole, bo oni z klyscami obznajomiyni. Dziadek Galiców nabył kajsi specyjalne
do zymbow klyscotki i nimi zymby targoł To był śtuder, no i zrobiył se takie urzondzynie przy

stołku, na fłorym ci jego pacyjyńci siadali. Kie juz mioł zymba w klyscak, to sie pytoł, cy mo

targać ze znieculyniem..Kozdy kiwoł głowom , ze tak. Wte dziadek przyciskoł butem takom

łapkę po stołkem, ta dźwigała patyk ze sydłem, fłore dziubało pacyjynta w zadek. Tyn skocyl,
zwrzescoł, ale dziadek mioł juz zymba na wiyrchu. ( Ogólny śmiech )

Staś : Przypomniałem sobie doktora Wincentego Galicę, kiedy miał u nas spotkanie ze

studentami. To mądry doktór, jeszcze z tej dobrej, starej szkoły Pamiętam, jak on nam

tłumaczył, że do lycynio ludzi trza, opróc łyków, trzók rzecy : patrzynio, słuchanio i

myślenia.
I to mo być tak : musis dobrze popatrzyć na chorego, cobyś poznoł co mu jest, bo w kozdyj
chorobie cłek inacyj wyglondo, Pote trza uwoźnie i dokładnie chorego wysłuchać, bo chorzy
radzi o swojyj chorobie opowiadajom i w tym opowiadaniu zawsejakiesi ziorko prowdyjest..
Dopiyro pote bier sie za badanie - osłuchanie, opukanie omacanie i za myślenie, coby to za

choroba mogła naprawdę być. Godoł nom tyz, ze u chorego trza lycyć nie ino ciało, ale i duse

Ciepłe słowo i zycliwość som jest wiyncyl worte jak choćjakie łyki.. Tak bywało downo, ale

dziś ? Ftorego doktora bedzie dziś na to syćko stać, kie mu kolejka choryk stoi przed
gabinetem a casu mało, bo przyjyńcia som jest od tyj do tyj godziny.

Wałek : - Dobrze to powiedziane ! Słuchojze 1 Atota abstrakcyjo, cyjakojyj tam,
to bar-z ciynzko choroba ?

Staś : - Obstrukcja.

Wałek : - Przecie jo godom. Z cego by to óna mogła być ?

Staś : - Trudno mi powiedzieć, ale jeśli pilicie wywary z różnych ziół, to może się tam i trafiło

coś przeciwko laksacji i to wywołało zaparcie.

Wałek ( Z zaciekawieniem ) - Proci cemu ? Jakoś to pedzioł ?

Staś ( Z uśmiechem) : - Laksacja, to zwyczajne rozwolnienie.

Wałek (Kręcąc głową zpodziwem ): - Patrzojcie ! To i na sracke jest łacińskie nazwanie I

( Chwilę milczy polem do.Stasia ) : - A ty, co dalyj myslis ? Ka zamiarujes siedzieć - tu cy w

Mieście ?

Staś : - Najpierw muszę odbyć praktykę w którymś szpitalu . Może w Mieście znajdzie się
wolny etat stażysty. , to mógłbym mieszkać w domu a do pracy dojeżdżać

Aniela : - To byłoby niezłe, bo to i kost mniyjsy i tutyjse dziywki miałyby jakom takom

nadzieje, ze cie zodno miastowo panna nie dopadnie
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Staś ( Ze śmiechem ) : - Ja na zyniacke mam jeszcze czas. Najpierw trzeba stanąć na nogi..
Przecież nie bęę stale na rodziców utrzymaniu.

Wałek : - Dobrze godos. Totyk małzyńskik dobroci to sie jesce bez życie dość najys, ale

kiebyś był ka niedaleko, to byś móg i swoim ludziom pomóc.

Aniela : - Wis go 1 Juz se swojego doktora ryktuje 1

Staś : - To byłoby dobrze, cho/ciaż nie koniecznie. Mój starszy kolega - kiedyja zamieszkałem

z nim w Akademiku, on już robił dyplom - był tak samo ze wsi. I uzyskał po studiach etat w

tamtejszej przychodni. Wszyscy go tam znali od kiedy jeszcze krowy past.Miał na imię
Michał, więc dla wszystkich zawsze był Miszka. Niestety jako lekarz też.Traktowali go tak

jakby on im był coś winien i nie miał spokoju ani w dzień ani w nocy.Robił sam za siebie i za

Pogotowie. Po pół roku miał wszystkiego dość i postarał się o przeniesienie

Aniela : - Bo ludzie nieroz miary ni majom I Pewnie mu tam i mało fto jaki gros na stole

ostawiył, bo ón swój.

Wałek ( Zprzekonaniem ) : - Tak cy tak, doktór we wsi powiniyn być.

Zośka (Z uszczypliwością) : - Cobys'cie mieli komu swojemi chorościami glowe zawracać.

Wałek ( Ze złością) : - Ty sie mojemi chorobami nie turbuj I Pocekoj 1 I ty sie zestarzejes, to

wte bedzies inacyj śpiywać!

Staś ( Wstając ) - No, na mnie już czas. Ostońcie z Panem Bogem ! (Do Walka) -

A wom zycem polepsynio we zdrowiu., bo nojlepiyj być zdrowym. Godom wom to od serca,

choć jako doktor bede zył z tego, ze ludzie bedom chorować. (Do Anieli) -Miyjcie się
dobrze, Krzesnomatko (Do Zosi)- Wszystkiego dobrego, Zosiu 1 (Podniosi położoną
obok nogi stołu reklamówkę ijakby sobie cośprzypomniał) - Zaroz 1 Przecie to dziś Twoje
imiyniny, Zosiu ! Byłbyk het zabocył I (Podchodzi do Zośki, która wstaje za stołem.

Staś wyciąga z reklamówki bombonierkę czekoladek i dajeją Zośce ) - To zamiast kwiotka,
Zosiu i przyjmij ode mnie najserdeczniejsze życzenia szczęścia, zdrowia i wszelkiej
pomyślności. ( Zośka podaje mu rękę, którą on całuje ) - Niech ci się trafi mąż na jakiego
zasługujesz i gromadka dzieci takich ślicznychjak ty.

Zośka ( Wyraźnie wzruszona) - Dziękuję, dziękuję ci Stasiu I tobie też składam, wprawdzie
spóźnione, ale szczere życzenia imieninowe.

( Nagle za oknem rozlega się góralska muzyka grająca marsza )

Scena 5

( Ci sami oraz koleżanki i koledzy Zośki z góralską muzyką )

( Do izby wchodzą najpierw muzykanci, potem chłopaki i dziewczyny wszyscy ubrani

po góralsku. Wałek i Aniela zaskoczeni wstają, z gupy występuje Pieter.)

Pieter : Niek będzie pokwolony Jezus Krystus ! Starym obycajem przyślimy tom tu

( Wskazuje na Zośkę) imiynnicke w dniu jyj imiynin. ograć. Zyj nom , Zosiu, długo
r scynśliwie. Niek ci Bóg do w twoim życiu syćko co nojlepse i twoim Ojcom tyz I Muzyka ! Sto

lat 1 (Muzykapodejmuje melodię, wszyscy śpiewają „sto lal” na góralską nutę.)
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Po zakończeniupieśni, przed muzyką stajejeden z chłopaków i śpiewa :

Pytołek sie Zosi cy juz mo kogosi,
Bo jakby ni miała, to sie trefi ftosi. (bis)

( Muzykapodejmuje melodię, trzy dziewczętapodbiegają do Zośki, wyprowadzająją na

środek izby i tańczą razem zwyrtanego.. Następnie Pietrek tańńczy z Zośką w

duecie..Jednocześnie Wałek wyjmuje z szafy butelkę z wódką zaśAniela oscypek i nóż.

Przechodząc odjednej drugiej osoby częstują wódką i oscypkem „ z noża". Po zakończeniu

pierwszego tańca, przed muzyką staje drugi chłopak i śpiewa :

Bez potócek deska, chowoj, Matuś, pieska,
Mos dziywcyne ładnom, to ci jom ukradnom. Lbisj

( Chłopak podchodzi do Anieli, kłania sięjej nisko kapeluszem i wyprowadza na środek

izby. Tańczą najpierw zwyrtanego, potemjuż osobno.Po zakończeniu drugiego tańca , przybyli
śpiewają z towarzyszeniem muzyki:

Poćmy juz dó domu, bo juz cas, bo juz cas,

Bo juz kukułecka przeleciała bez las ( bis)

( Po zakończeniu pieśni przybyli żegnają się z gospodarzami i wychodzą. Na końcu wychodzą
muzykanci.)

Scena 6

( Wałek, Aniela i Zośka)
Aniela ( Z pretensją w glosie, do córki) - Toś ni mogła przepedzieć, ze sie wybiyrajom do

tobie z muzykom ?

Zośka : - Skond jek mogła wiedzieć ? Przecie mi nik nic nie godoł.

Wałek : - Dobrze choć, zejek mioł w sofce flaske a matka oscypek.

( Znów wybiega z izby ipo kwili wraca zgnębiony )

Aniela:-Zaśnic?

Wałek : - Nic. W rzecy sie fce a kie siedne to nic. Miałaś iść po tego Gruloka, to kie pódzies?

Aniela : - Zaroz póde I ( Wdziewa coś na siebie ) - To idem ( Wychodzi z izby )

ZACIEMNIENIE SCENY

KROTKĄ PRZERWA PRZY ODSłONIĘTEJ KURTYNIE Z MUZYKĄ ZA SCENĄ
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Scena 7

(Aniela, Wałek i Zośka, potem Grulok i dwóch chłopów)

(Po rozjaśnieniu sceny w izbie saponownie Wałek, Aniela i Zośka.

Po chwili słychac szczekanie psa, Aniela zerkaprzez okno.)

Aniela : - Idzie Grulok i jescejacysi śnim.

( Do izby wchodzi 3 mężczyzn, wśród nich młody Grulok, niosącypodpachą
jakiś przedmiot zawinięty »’ gazetę.)

Grulok : - Niek będzie pokwolony !

Obecni w izbie : - Na wieki wieków 1

Grulok : - Pozwołek dwók kolegów - mogom być pomocni. ( Do Anieli ) - Nagrzołaście
wody, tak jako jek pytoł ?

Aniela : - Woda goronco a cebrzyk w siym. Macierzankę jek tyz dodała, jakeście godoł

Grulok - No, to zacynomy ! ( Do chłopów) - Przyniyście cebrzyk i wlyjcie doń wody. Ino

uwazujcie, coby gaździnie tryjontu nie narobić. (Chłopi wykonująpolecenia . Po chwili do

Walka ) : - A teroz, krzesny, zodziyjcie sie do gaci, bo trza bedzie w tyj wodzie kwilke

posiedzieć. (Do Anieli) - Dejcie, krzesnomatko, jakom derke, abo lepiyj dwie.

Wałek ( Zniepokojem ) : - A nie za goronco ?

Aniela : - Jest dość prawie.

( Wałek się rozbiera apotem zpomocą chłopów siada w cebrzyku. Grulok

okrywa go derkami (kocami) tak, że Wałkowi tylko głowa wystaje.)

Grulok : - Teroz, niek sie cały dobrze nagrzeje. Siednijmy kwilke. (Siadająprzy stole)

Aniela : - Mozę byscie się herbaty napiyli ? Zaroz wom zrobiem

Grulok : - Mozę być.

(Małaprzerw a w pracy, Wałek robi cierpiętnicze miny, pozostali bacznie go obserwują )

Grulok ( Po chwili, wstając ) - No, dobre. Dość bedzie tego mocynio. Tesroz zrobimy
lewatywę. (Do Anieli) - Nalyjcie pół wiadra wody i nastrugojcie do niyj trochę mydła..
( Do chłopów ) - A teroz syjmijcie derki ( koce) ( Wałek wychodzi z cebrzyka, Aniela go

wyciera ręcznikiem, Grulok tymczasem rozwijaprzyniesionypakunek i ukazuje się szpryca
o długościpojemnika ok. 30 - 40 cm. Na jej widok Walka ogarniaprzerażenie )

Wałek ( Zprzestrachem ) : Co I? Tymi? Jezusie - Maryjo, nie fcem !!!

( Odtrąca chłopów i zmierzi»' kierunku drzwi, ale chłopi dopadają go i ciągną
zpowrotem Tymczasem Grulok wyciąga lawę na środek izby.)

Grulok : - Przełóżcie go bez ławę.
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Wałek ( Wrzeszczy) : - Nie fcem ! Janiyla
' Zośka ! Nie dejcie mnie ! Jo juz zdrowy !

Puście, psiekrwie ! ( Wyrywa się chłopom i wybiega z izby. Chłopi za nim. Po chwilijeden
z nich wraca sam )

Chłop I : - Zapar sie, psiokrew, w srocu. Co robić ?

Grulok ( Spokojnie wypróżniając strzykawę do wiadra) - Nic nie róbcie, może naprowde
śniego rusyło. To tak casem bywo.

Aniela ( Składając ręce jak do modlitwy ) - Cudowne ozdrowiynie !! Niezbadane som jest
wyroki boskie !! Nigdy cłek nie wiy co mu zaskodzi a co mu pomoże !!

KURTYNA

KONIEC AKTU Ill-go 1 OSTATNIEGO.

■oooOOO OOOooo—
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POSŁOWIE

Wszyscy ci, którzy znają dobrze twórczość J.B. Molière'a, lub po zapoznaniu się
z niniejszym scenariuszem sięgną po tekst „ Chorego z urojenia” w przekładzie
Żeleńskiego -Boy'a zauważą duże różnice pomiędzy pierwowzorem a dokonaną
adaptacją na gwarę i realia góralskie. Tak jest w istocie i uważam za konieczne

wyjaśnienie przyczyn dokonanych „odstępstw”.
1/ na 134 strony polskiego przekładu (Wyd. Polskie Media Amer. COM SA -

Warszawa 2004 ) akcja, którą można tematycznie powiązać z tytułem, zajmuje ok. 25 %
tekstu. Pozostałe ok. 75 % tekstu komedii nie ma z „chorym z urojenia” żadnego
związku. Wskazuje na to już wykaz występujących osób, wśród któiych czołowy bohater
- pan Argan, członkowie jego rodziny i kontrahenci to zaledwie 12 osób, natomiast scenę

zaludniają: tańczące zefiry, pasterze i pasterki, tańczące fauny, grajki, tańczący i

śpiewający gwardziści, cygani i cyganki, aptekarze z tłuczkami, posługacze z lewatywami
i wreszcie chirurgowie. W komedii jest również wątek miłosny i małżeński, powiązany
oczywiście z posagiem. Sądzę, że każdy znający realia podhalańskie przyzna, że

„przeniesienie” tego całego „balastu” pod Giewont, nie byłoby nie tylko celowe, ale i

trudne do uzasadnienia.
2/ Ponieważ jednak problem ludzi chorych z urojenia nie jest obcy dobie

dzisiejszej i dosyć często się pojawia w życiu codziennym, uważałem za celowe i

pożyteczne spróbować przenieść tą komedie z XVII - wiecznego Paryża na XX -

wieczne Podhale. Oczywiście pominąłem cały wyżej wymieniony „balast” a powstałe w

ten sposób „wolne strony” wypełniłem treścią związaną z medycyną ludową na Podhalu

dnia wczorajszego. Zabiegów leczniczych, których byłem świadkiem jako młody chłopak
(70 lat temu ), dzisiaj się już prawie nie stosuje. Piszę „prawie”, bo mimo rozwiniętej
sieci placówek służby zdrowia, również i dziś kostoprawy, zielarki, czy te co „nałymują”
( korygują zwichnięcia lub wady kręgów ) są często nieporównanie bliżej niż oddalone

przychodnie lekarskie.

Czytelnicy senariusza, lub widzowie regionalnych teatrów amatorskich osądzą,
czy zamiar mi się powiódł.

Jan Gutt - Mostowy

Wrocław, w marcu 2004 r.
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